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O dobrego urzędnika.
W  opiziji publicznej, w prasie i 

w sferach oficjalnych, pojawiają się 
w ostatnich czadach głosy, domagają­
ce się bliższego zainteresowania się 
aparatem urzędniczym w Polsce. 
W skazuje się na to, że urzędnik poi* 
ski stał się typem biurokraty, odgra* 
dzającego się od życia i jego potrzeb, 
że kurczowo trzyma się litery prawa, 
pomijając wzniosłe nieraz intencje u* 
stawodawey. Że system briurukratycz* 
ny utrudnia życie obywatelowi, prze* 
dłużą niepotrzebnie załatwienie naj* 
prostszych nieraz spraw, narażając o* 
bywatela na zbędne koszty, marno* 
trawstwo czasu itp. Zgóry zaznaczyć 
trzeba, że jakkolw iek w głosach tych 
istnieje nieco słuszności, są one nao* 
gół powierzchowne, nie wnikają w isto 
tę sprawy, nie wnikają w strukturę 
aparatu urzędniczego.

Rząd nasz zdaje sobie dobrze spra* 
wę z tego, co winien dać urzędnik 
społeczeństwu. Jeszcze jako Minister 
Spraw Wewnętrznych oświadczył pan 
premjer Kościałkowski co następuje- 
„Ułatwiać życie obywatelowi i w spo 
sób życzliwy chronić go od wszelkich 
niepotrzebnych uciążliwości... Pań* 
siiwo nie spełni swoidh zadań, jeżeli 
Die pociągnie do współpracy najszer* 
szych warstw społeczeństwa, gdyż 
iz nich winien tryskać zdrój twórczej 
siły... N ie są nam obce troski i po* 
trzeby obywateli, lecz mamy wolę za* 
spokojenia ich".

Pan Kościałktowski jest dzisiaj sze* 
fem Rządu i te jego zasadnicze po* 
glądy o stosunku aparatu urzędnicze* 
g J  do „szarego człowieka'4, do szero* 
kich warstw ludności stały się wyty* 
czną ogólnie obowiązującą. Mamy te* 
so bezpośrednie dowudy. Zaraz po 
objęciu urzędowania pan Minister 
Spraw Wewnętrznych Raczkn-wicz, 
w pierwszem piśmie, wystosowanem 
do pracowników administracji tak de* 
finju je ich służbę: „Celem je j jest do* 
bro wszystkich obywateli, w których 
istotne potrzeby i konieczności ży* 
ciowe wnikać należy z całą życzliwo* 
ścią i zrozumieniem". Zaś pan W ice* 
premjer Kwiatkowski oświadczył: 
..Aparat biurokratyczny musi być 
przesiągnięty świadomością, iż jest or* 
ganiczną i żywą częścią społeczeństwa, 
że zadaniem jego jest poza funkcją 
wykonywania norm i przepisów pra* 
wa stać się nie przeszkodą, ale ele* 
menterr pomocy i współdziałania <wo* 
bec czynników społecznych'

Stwierdzić przedewszystkiem wypa* 
da, że sytuacja może nie jest wszędzie 
najlepsza, ale też nie przedstawia się 
bynajmniej tak tragicznie, jak  to nie* 
raz wygląda w oczach zgorzkniałego 
w  dzisiejszych czasach obywatela. 
Przeważna część naszych urzędników 
jest owiana prawdziwym duchem oby 
watelskim i stanowi materjał bezwzglę 
dnie dobry, spełniający dobrze swe 
zadania. Zarazem nie ulega wątpliiwo* 
ści, że pewne rzeczy wymagają naprą* 
wy. I tak słusznie podniosła w osta* 
tnich czasach większość prasy poi* 
skiej, że liczne przyczyny zła tkwią 
w istniejącym U nas przeroście przepi* 
sów prawnych. Istnienie ich da się u* 
zasadnie.

Na gruzach trzech systemów zabór* 
czy oh musieliśmy organizować całe 
życie zbiorowe. Czyniło się to siłą 
rzeczy fragmentarycznie w miarę po* 
trzeby. Spłynęła na nas istna inflacja 
ustaw i dekretótw. W  tym gąszczu tru 
dno się rozeznać nietylko przeciętne* 
mu obywatelowi, ale i urzędnikowi. 
W  ślad za tem ten ostatni ogranicza

Koleżeństwo między oficerami rezerwy
ri słu żb y czynnej.

Warszawa, 25 X I. (P A T ) W czoraj 
obradował w Warszawie walny zjazd 
delegatów Ziwiązku Oticeiów Rezer* 
wy R. P. Na oficjalnej części zjazdu 
obecni byli: generalny inspektor sil
zbrojnych, gen. dyw. Edward Rydz* 
Śmigły, reprezentujący Pana Prezyden 
ta R. P., min spraw wewn. Raczkie* 
wicz, jako reprezentant Rządu R. P., 
wiceminister spraw wojskowych gen. 
SlawojsSkładkowski, generalicja oraz 
delegaci w liczbie około 300, przybyli 
z całej B o ljk j na zjazd z prezesem Z. 
O. R. gen. min. r. Góreckim..

Na jiodjum zjazdu ustawiono po* 
piersie Marszałka Piłsudskiego, po 
obu stronach ustawiły się poczty sztan 
darowe organizacyj b. wojskowych.

Zjazd otworzył prezes Zarządu G łó ­
wnego Z O R  gen min. dr. R. Górecki 
i odczytał przemówienie Marszałka 
Piłsudskiego, wygłoszone przez radjo 
18 czerwca 1927 r. w czasie walnego

I zjazdu delegatów Zw. Oficerów Re* 
zerwy w Krakowie.

Po oddaniu hołdu Marszałkowi, 
gen. Górecki temi słowy zwrócił się 
do gen. Rydza*Smigłego:

„Na to ostatnie odezwanie się bez* 
pośrednie do nas Komendanta, jaką 
my, oficerowie rezerwy, damy odpo* 
wiedź krótklą, szczerą, żołnierską. Od* 
powiedź tę na Twoje składamy ręce 
Panie Generale, któryś po Komen* 
dancie objął największe brzemię od* 
ipowiedziaLności, jako generalny in* 
spektor sił zbrojnych. D o Tw ojej od* 
dajemy dyspozycji siły nasze i trud 
pi acy dn;a codziennego, a jak  rożka* 
żesz, to oddamy życie nasze, gdy oj= 
czyzna znajdzie się w potrzebie. Du* 
mni jesteśmy i szczęśliwi zpowodu 
Tw ojej wśród nas obecności M niej 
osieroceni czujemy się, widząc Cie* 
bie na naszem czele14.

Frzemówienie siwe gen. Górecki za*

Król Je r z y  wróci" cło Grecji.
Ateny, 25 X I. (P A T ) Krążownik 

„H elli" o godz. 9.30 zawinął do por* 
tu Phaleze. N a przystani oczekiwali 
wszyscy ministrowie, przewodniczący 
zgromadzenia narodowego, szef szta* 
bu generalnego i liczne delegacje. 
W  chwili gdy „Helli'4 opuszczał 'kio* 
twicę, rozległy się salwy armatnie i 
uderzono w dzwony we wszystkich 
kościołach. Powitalne przemówienie 
wygłosił na przystani burmistrz Aten, 
któremu towarzyszyli przedstawiciele 
wszystkich miast greckich.

Przez całą noc w stolicy G recji pa* 
nawało niezwykłe ożywienie. Pociągi

nadzwyczajne przywiozły wczoraj i 
dzisiaj do Aten 52.000 osób z proiwiin* 
cji. Napływ ludności z prowincji jest 
jednak znacznie większy. W ładze o* 
bllczają, iż przeszło 200.000 osób przy 
było z różnych stron Grecji, by po* 
witać króla.

Już o wschodzie słońca na ulicach 
zaczęły grom aidzić się tłumy publicz* 
naści, domy są przybrane flagami i 
dywanami.

U lic a m i m ia sta  k r ą ż ą  o r k ie s tr y . P o  
l ic ja  z o rg a n iz o w a ła  s p e c ja ln ą  s łu ż b ę  
b e z p ie c z e ń s tw a .

Uenizelos uznał monarchię w  Grecji
Ateny, 25 X I. (P A T ) Niezwykle 

wrażenie w tutejszych kołach polity.cz 
nych wywołała wiadomość nadeszła 
z Paryża, jakoby p. Venizelos złożył 
wizytę królowi Jerzemu w czasie jego 
pobytu w Paryżu. W  dłuższej roizmo* 
wie były rzekomo poruszane wewnę* 
rznę zagadnienia Grecji, przyczem król 
zapewnił, że pragnie być królem kon* 
stytucyjnym, że udzieli ogólnej amne* 
stji za ruch l*go marca, że naprawi 
krzylwidy wyrządzone przez usunięcie 
licznych urzędniklów i że rozpisze 
swobodne wybory. Venizelos ze swej 
strony zapewnił, że podtrzyma króla

w wypełnieniu jego programu, po u*
zyskaniu zaś amnestji i powrocie do 
Grecji, osiądzie na Krecie, zawsze sto* 
jąc do dyspozycji króla, W( celu dopo 
możenia mu do spełnienia jego poje* 
dnawczego dzieła.

Wiadomości o uznaniu monarchji 
•przez p. ,Venizelosa wywarły wielkie 
wrażenie na tutejsze koła demokra* 
tyczne, które dotąd jeszcze z pewną 
niewiarą oonosiły się do zapowiada* 
mego jeszcze przed kilku dniami zwro 
tu politycznej orjentacji przebywające 
go w Paryżu wodza filelefterów.
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się do przepisów najważniejszych i 
najłatwiej mu dostępnych, unikając 
całego mnóstwa innych. Temsamein 
boi się odpowiedzialności ,i chętnie 
przerzuca tę odpowiedzialność a więc 
i załatwienie sprawy na innych, na 
wyższych. Powstaje tok zbędnych in* 
stancyj, kolejność rozmaitych aprobat, 
co ostatecznie przedłuża załatwienie 
sprawy i zniechęca interesenta. Postu* 
lał tedy uproszczenia i ujednostajnie* 
nia przepisów administracyjnych jest 
wysuwany coraz silniej i częściej. Je* 
go zrealizowanie umożliwi urzędniklo* 
wi trzymanie się nietylko litery pra* 
iwa,, ale wnikanie także w duch prawa 

Ale zwrócić trzeba uwagę i na in* 
ny jeszcze moment. Oto prawdą jest, 
że biurokrację cechuje często brak za*

utamia do obywatela; pilnuje go się, 
nie wierzy mu się, bierze się w o* 
gień krzyżowych pytań, by się doiwie* 
dzdeć prawdy. Inna rzecz, że z dru* 
giej strony nierzadkie są wypadki, 
w których właśnie postępowanie oby 
watela uzasadnia stosowanie tej nie* 
miłej metody.

D obre wyniki mogą być osiągnięte 
tylko za współdziałaniem- obu stron. 
Obywatela musi cechować szczerość, 
sumienność w odniesieniu do urzędu 
a wówczas będzie miał pełne prawo 
domagać się od urzędnika, by taktsa* 
mo wobec niego postąpił. Apel obec* 
nego Rządu o współpracę społeczeń* 
stwa powinien znaleźć oddźwięk i 
w tej dziedzinie a wtedy uniknie się 
niejednego zła. Bul.

kbńczył okrzykiem: „Generalny in*
spektor sił zbrojnych generał Rydz* 
Śmigły niech żyje'4. Okrzyk ten zebra 
iii powtórzyli trzykrotnie z entuzja* 
izmem a orkiestra odegrała „Pierwszą 
Brygadę".

W  imieniu Rządu powitał zjazd p. 
min. spraw wewn. Raczkiewicz, któ* 
ry oświadczył m. i.:

Rząd wysunął na czoło hasło walki 
z kryzysem, walka w oparciu o wła* 
sne s iły . Rząd wierzy mocno, że osią* 
gnie rezultaty poprawy gospodarczej 
w Państwie, aczkolwiek dziś musi się* 
gać do bolesnycn nieraz cięć, i musi 
żądać ofiar od sfer pracujących, wie* 
czy głęboklo, że nastąpi dla nich bez* 
pośrednio potem moment poprawy w 
życiu gospodarczem i to tem głębszy, 
o ile cały naród świadomie ten wysi* 
lek poprze. Dlatego korzystam z oka* 
zji, żeby w tem miejscu zwrócić się do 
was z apelem, abyście ten wysiłek 
Rządu poparli, abyście zaszczepiali w 
społeczeństwie w szarem życiu co*

. dziennem momenty wiary wc własne 
siły. Jestem mocno przekonany, ze 
Związek Oficerów Rezerwy tak w 
swojem gronie solidarny, będzie niósł 
w naród hasła solidarności w wyścigu 
pracy nad poprawą życia gospodar* 
czego Państwa.

Zkolei w imieniu Pana Ministra 
Spraw W ojskow ych witał zjazd 2*gi 
wicemłn. spraw wojsk. gen. Sławoj* 
Składko wskli, który powiedział co 
następuje

„W  imieniu Pana Ministra Spraw 
W ojskow ych mam zaszczyt życzyć o* 
wocnych obrad dzisiejszemu zjazdo* 
wi. Hasłem i zawołaniem naszych ży 
czeń . będzie jeden wyraz „koleżeń* 
stwo44 między oficerami armji czyn* 
nej, a oficerami rezerwy.

Jak  konieczne jest to koleżeństwo i 
jak  jest źle jak  tego koleżeństwa nie* 
ma, przytoczę taką „gadułkę'4 o jednej 
z b. armji zaborczych: Otóż w jednej 
z b. armji zaborczych w czasie wojny 
oficer służby czynnej przy spotktaniu 
z drugim oficerem czy to w okopach, 
czy w kasynie pytał się, czy jest ofi* 
cerem służby czynnej, czy przyjechał 
na front z rezerwy. Ci ludzie, naiwet 
w okopach, nie potrafili wytworzyć 
koleżeństwa i spójni, która jest ko* 
niecznie potrzebna do służby dla oj* 
czyzny, a szozególnie w czasie wojny, 
— ta armja już dziś nie istnieje. M y 
tego nie zrobimy. Będziemy konfy* 
nuować koleżeństwo i w imieniu słu* 
żby czynnej wzywam i proponuję go* 
rące serdeczne koleżeństwo. To kole* 
żeństwo wytworzy się samo przez 
się; gdy trzeba będzie bronić ojczy* 
zny, wytworzy największe, najcudniej 
sze braterstwo, jakie istnieje na świe* 
cie — w obliczu trudólw piękina i gro 
zy w ojny".
. Przemówienie to zostało przyjęte 
gromkiemi oklaskami.

Gen. Rydz*Śmigły wśród erifdzja* 
stycznych o k r z y k ó w  „niech żyje" i 
dźwiękach hymnu narodowego opu* 
ścił salę obrad.

G godz. 14=tej rozpoczęły się ple* 
narne obrady.

Jak  wynika ze sprawozdania Z O R  
liczy 16.062 członków, zgrupowanvch 
w 225 kołach (w 12 okręgach).

Plenarne zebranie, które trwało 
przez cały dzień, rozpatrywało szereg 
spraw natury organizacyjnej.



„G A ZETA  L W O W SK A 1' Nr. 271 z dnia 26 listopada 1935, r. . 
   i ■ i Q ' r  ’ * n

Zabójcy min. Pieskiego przed sądem
S zó s ty  d zień  ro zp ra w y .

Warszawa, 25 X I (P A T ) W  sobo­
tę popołudniu Sąd przystąpił dc prze* 
słuchania Romana Myhala, który ze* 
znaje po polsku i oświadcza, że przy* 
znaje się do winy. Do O U N  należał 
od r. 1930. Zajmował się transportem 
i kolportażem bibuły z Czechosłowacji 
na terenie całego kraju. W  r. 1932 
przesiedział roki w więzieniu, poczem 
zajął -się inwigilacją konsula sowiec* 
kiego we Lwowie, w związku z przy 
gotowaniami do zamaohu. Później M y 
hala kierował przygotowaniami do 
zamachu na komisarza straży więzień 
nej we Lwowie Kossobudzkiego oraz 
na prof. Kruszelnickiego.

Przystępując do zeznań w sprawie 
zabójstwa Baczyńskiego i dyr. Babi* 
ja, zaznaczam, mówi oskarżony, iż bę* 
dę starał się oddać relacje o tych za* 
machach tak, jak  one się przedstawia* 
ły. Nie ja zrobiłem z Baczyńskiego 
kbnlidenta, jak to niektórzy chcieli 
przedstawić. Jeżeli cośkolwiek mówi* 
łem w śledztwie czy na policji, tak jak  
i teraz w sądzie, lo  każde swoje naj* 
mniejsze zeznania podpisywałem wła

snem imieniem i nazwiskiem i mam 
odwagę obecnie to samo powtórzyć. 
Nie umiałem tak mówić, jak  powie* 
dział Pidhajny: „To M yhal zrobił'*,
albo „Myhal to mówił'*, a potem pod 
pisać pan Pidhajny nie miał odwagi. 
I dziś powiadam, że nie mam żalu do 
inż. Pidhajnego, ale jeżeli my w or* 
ganizacji umieliśmy wymagać od ma* 
łych ludzi, od rzemieślników i in. kar 
ności, kiedy mówiliśmy im „idźcie i 
strzelajcie** a potem „zażyjcie sami 
strychniny lub innej trucizny albo 
strzelajcie się“, to potem, kiedy nam 
samym przyszło wytrzymać te próby, 
ludzie z zagranicznem wykształceniem 
umieli „sypać'* ale tak, żeby się pod 
zeznaniami nie podpisać. Strzelając 
do Baczyńskiego, wierzyłem w to, że 
strzelam do konfidenta. Jeżtli dałem 
rozkaz strzelać do dyr. Babija, to nie 
wiedziałem o tem, że jest to były 
oficer ukraiński. Ja  winien jestem 
śmierci dyr. B abija  i dałem rozkaz 
zabicia go, ale sam nie zabiłem. By* 
łem technikiem organizacyjnym. Mo* 
ralną winę ponoszą ci, którzy tak za* 
rządzają organizacją.

Z a b ó js tw o  B aczyńskie go i d y r. B ab ija.
D o zabójstwa Baczyńskiego prze* 

znaczony został Korołysryn, M adej* 
ko  i Żeleźniaki Dwukrotnie planowa, 
ny zamach na Baczyńskiego nie do* 
szedł do skutku. Pidhajny na dzień 
przed zamaohem dostarczył ma dwóch 
rewolwerów. Oskarżony przedstawia 
spotkanie swoje z Baczyńskim w re* 
stauracji, dokąd sprowadził go z całą 
świadomością. Po wyjściu z restaura* 
cji oskarżony dał pierwszy szereg 
strzałów, kładąc Baczyńskiego trupem 
na miejscu.

Po aresztowaniu Bandery, Pidhaj* 
nego i in., nawiązał kontakt organi­
zacyjny z Iwanem Lucą i od mego o* 
trzymał polecenie przeprowadzenia za 
machu na dyr. Babija . M iał on zorga* 
nizować przygotowania i wykonać za* 
mach. Dalej mówi o przygotowaniu 
napadu na członka ukr partji rad.* 
socj. Michała Matczaka.

Oskarżony przedstawia szczegóło* 
wo opracowany przez Malucę plan 
zamachu na dyr. Babija. Zamach mie* 
li wykonać Car i jeszcze jeden oso* 
bnik. Osk. zakomunikował wybranym 
Jo w ykonaria zamachu, że mają go 

dokonać nawet, gdyby on, Myhal zo* 
stał aresztowany. Oskarżony podkre* 
śla, że w organizacji był nieład, wsku 
tek czego sprawca zabójstwa Car, nie 
stosując się do wskazań oskarżonego, 
obrał inną drogę ucieczki i w pościgu 
zastrzelił się. Myhal odwołuje swoje 
p-eiłwotne zeznania, jakoby był tvlko 
pomocnikiem w tym zamachu i stwier 
dza, że był tego zamachu organizato* 
rem.

20 złotych dla Maciejki.
O przygotowaniach do zabójstwa 

min. Pierackiego M yhal nic nie wie* 
dział, gdyż sprawa była poza Lwo* 
fwem. Kiedyś rozmawiając z Pidhaj* 
nym, jeszcze przed zabójstwem Mini* 
stra, słyszał od niego, że będzie „spła 
wioną więklsza ryba“. O zabójstwie 
dowiedział się z dodatku nadzwyczaj* 
nego. Pokazał ten dodatek Szuchewi* 
czowi, który powiedział mu: „To jest 
najlepszy nasz wyczyn**. Podczas je* 
dnego kontaktu z Kaczmarskim, ten 
oświadczył, że przybył człowiek z 
W arszaw y i sizuka kontaktu. Osk. do 
wiedział się, że człowiek ten jest bez* 
pośredmm zabójcą min. Pierackiego. 
W  jednej z późniejszych rozmów z 
Kaczmarskim była moiwa o dostarczę* 
niu pieniędzy dla owego człowieka. 
Kaczmarski pożyczył w Undo dla 
M aciejki 20 zł. i tegoż dnia polecił 
oskarżonemu wyszukać dla M aciejk1 
mieszkanie. W raz z Kaczmarskim spot 
kał się oskarżony z Maciejklą za mia* 
stem w pobliżu wiaduktu kolejowego, 
przywitał się z nim i powiedział „gra* 
tuluję". Kaczmarski wręczył wów* 
czas Maciejce rewolwer.

Na pytanie przewodniczącego jaki

byl ustrój O U N  i kompetencje jego 
władz, oskarżony sttwierdza, że nie 
wiedział o tem nigdy. Czy krajowym 
prowidnikiem był Bandera, również 
nie wiedział, wiadomo miu byłe tylko, 
że Bandera i Pidhajny są od niego 
w hierarchji wyżsi. W  razie nieporo* 
zumień z Pidhajnym, rozstrzygał je 
Bandera. Kto wchodził w skład kfca* 
jowej egzekutywy, oskarżony nie wie* 
dział. Zdawało mu się tylko, że zasia* 
dają w niej ludzie starsi.

W  związku z planowanemi napada* 
mi labumkowemi oskarżony oświiad*

cza że w czerwcu 1933 r. wskutek 
niedostatku zamierzał wyjechać ze 
Lwoiwa do krewnyoh w Sokalu i pro* 
sił Banderę o zwolnienie z obowiąz* 
Idów członka organizacji, wówczas 
Bandera wymógł na nim, że przyjmie 
miesięcznie 65 zł. zasiłku od organi* 
zacji, gdyż jest je j potrzebny. W  spra 
•wie planowanych napadów zaznacza, 
że Pidhainy kazał mu roztoczyć obser 
wację nad posłańcem elektrowni i nad 
płatnikiem pułku.

Pidhajny proponował rówmeż na* 
pad na urzędnika Banku Polskiego, 
noszącego pieniądze bankowe

W końcu po pytaniach obu proku­
ratorów, obnońca ad w. Hanki eWicz 
pyta, dlaczego osklarżony twierdzi, że 
dobro narodu stawia wyżej niż wła* 
sną ambicję, oskarżony oświadcza: 
„Uważam, że bardziej pomagam na* 
rodowi ukraińskiemu tem, że nie od* 
mawiam zeznań i że naprawiam choć 
w części przestępstwo, dokonane na 
osobach Baczyńskiego i Babija. Gdy* 
bym jakiegoś czynu dokonał w Pary* 
żu czy I ondynio, nie przyniosłoby 
ujmy narodowi ukraińskiemu, gdy* 
bym tam ze7<naiwał po francusku, czy 
angielsku i  dlatego tu zeznaję po poi* 
sku. Wprawdzie mówię po polsklu, 
lecz czuję po ukraińsku. Przyjacielem 
Polaków bynajmniej nie jestem. Cho* 
ciaż wobec kodeksu karnego jestem 
moralnym sprawcą, to przed narodem 
ukraińskim nie jestem. Ponieważ za* 
łamałem się w śledztwie i 4 czy 5 to* 
warzyszy przt*._mnle siedzi w więzie* 
niu, chcę im się przysłużyć, choćbym 
miał pójść pod szubienicę.

Na prośbę adw. Hankaewicza, któ* 
ry  oświadcza, że obrona jest b. zimę* 
czona, przewodniczący o godz. 20.50 
zarządził przerwę w rdzprawie do po* 
niedziałku 25 bm. do gad z ’0 rano.

ł e z n a n h  f o c z  T u rs k ie g o .
W arszawa, 25 X I. (P A T ) Dziś po* 

siedzenie Sądu okręgowego rozpoczę* 
ło się o godz. 10.50. Na ławie oskar* 
żonyc|h znajduje się Eugeniusz Kacz* 
marski.

Przewodniczący na /wstępie zapytu* 
je oskarżonego, czy przyznaje się, że 
ód roku 1935 do dnia 27 września 
1934 r. na obszarze Polski wziął u* 
dział w organizacji ukraińskich nacjo* 
nalistów w celu oderwania od Pań* 
stwa polskiego jego południowo* 
i wschodnich województw.

Oskarżony odpowiada w języku u» 
kraińskim, wobec czego przewodni* 
czący upomina oskarżonego, że obo* 
wiązany jest składać zeznania w języ* 
ku polskim.

Ponieważ osk. w dalszym ciągu ur 
luje mówić fwi języklu ukraińskim, a 
prokurator stwierdza, że Kaczmarski 
na śledztwie zeznawał w języku poi* 
skim, sąd okręgowy postanowił od* 
czytać zeznania oskarżonego złożone 
w śledztwie.

Następnie sąd przystępuje do od* 
czytania zeznań.

OsJk. Eugenjusz Kaczmarski badany 
był (wielokrotnie w toku śledztwa we 
Lwowie, a następnie w Warszawie 
w okresie od dnia 26 września 1934 r. 
do dnia 10 czerwca 1935 r.

Badany początkowo po aresztowa* 
niu zeznał, że nie należał do O U N . 
Należał natomiast do tolw „Proświ* 
t a '. Badany w listopadzie z oktaza* 
nych mu fotografjii A . Czemeryńskiej, 
Hnatkiwskiej, M aciejki, Baranowskie* 
go, Łebeda oraz Malucy rozpoznał je*

dynie Malucę, twierdząc, że osoby te 
nie są mu znane.

W  r. 1928 został skazany przez sąd 
okręgowy we Lwowie na karę 5*let* 
niego więzienia za udział w zbrojnym 
napadzie na pocztę we Lwowie. Z wię 
ziema został wypuszczony 4 czerwca 
1933 r. Po odbyciu kary przybył do 
Lwowa, gdzie starał się o pracę, któ* 
ra dostał w fabryce cykorji „Łuna'*. 
W  kiłkla tygodni później został are* 
sztowany za udział w manifestacjach 
w Bóbrce, poczem odsiadywał karę 
5*tygodn. aresztu. Twierdzi, że w tym 
czasie w pracach O U N  nie angażoWał 
się, dopiero w kwietniu 1934 r. spot* 
kał się z Bohdanem Pidhajnym, któ* 
ry namówił go do wstąpienia w sze* 
regi O U N , na co oskarżony zgodził 
się. Z  początku maja 1934 r. Pidhaj* 
ny zjawił się u Kaczmarskiego i ka* 
zał mu nawiązać kontakt orgamzacyj* 
ny z pewnym członkiem O U N . Kon* 
takt ten Kaczmarski nawiązał, a gdy 
spotkał się z owym osobnikiem w  
ómówionem miejscu, ten ostatni przed 
stawił mu się jako H ryć M aciejko, 
z zawodu drukarz.

M aciejkę spotkał dopiero w 2 ty* 
godnie po zabójstwie min. Pierackie* 
go. M aciejko powiedział wówczas, że 
.wraca z podróży, a następnie w for* 
mie zwierzenia oświadczył, że brał u* 
dział w zabójstwie śp. min. Pierac* 
kiego, i że był z nim w Warszawie 
drugi osobnik, z którym po zabój* 
stwie min. Pierackiego miał się spot* 
kać w W arszawie. Nie spotkawiszy go 
na wyznaczonem miejscu, tegoż dnia 
po zabójstwie wyjechał z Warszawy. 
Bliższych szczegółów na udzielił.

W atfsjko n o cow a ł na B o a la n ó w c a .
M aciejkę Kaczmarski zobaczył po* 

nownie w 2 tygodnie później. Maciej 
ko wówczas oświadczył, iż ukrywał 
się na wsa, lecz obecnie postanowił 
powrócić do Lwowa. Kaczmarski dal 
mu wówczas 15 zł., a w dwa dni pó* 
źniej pomógł mu znaleźć nocleg w 
czytelni „Proświty“ na Bogdanówce. 
Co się dalej stało z M aciejką nie wic.

Dalej Kaczmarski zeznaje, że żadną 
dnną działalnością w O U N  się nic 
zajmował. Osk. odniósł wrażenie, iż 
Maciejko przez 2 abójstwo min. Pie* 
rackiego chciał się rehabilitować za 
to, iż pomógł policji do ujęcia M ycy 
Ma, zabójcy śp. Bereźnickiego. Nastę* 
pnie oświadczył, że żadnej broni pal 
nej Maciejce nie dał przed jeso  wy*

jazdem do Warszawy, ani 
powrocie.

po jego

Kto za b ił ś. p. kuratora 
S o b m sk ie g o !

W  toku dalszych zeznań Kaczmar* 
ski potwierdził, h  wstąpił do O U N  
w 1934 r., a następnie szczegółowo 
opisuje, jak  załatwiał na terenie O U N  
sprawę, przekazaną mu w więzieniu 
przez Atamańczuka i W erbickiego, 
odsiadujących karę za zabójstwo śp. 
kuratora Subińskiego. W yżej wymię* 
nieni skarżyli się przed Kaczmarskim, 
że rzeczywistymi sprawcami zabójstwa 
byli Pidhajny i Szuchewycz. Prosili 
o n  Kaczmarskiego, by spowodował 
po wyjściu z więzienia rewizję pro* 
cesu. W  toku załatwienia tej sprawy 
we Lwowie, Kaczmarski miał kontakt 
z Pidhajnym, z Onyszkiewiczem oraz 
dwukrotnie z pewnym osobnikiem, z 
którym spotykał się na W ysokim  
Zamku.

Uflział w zśmsrch u 
na Baczyńskiego.

Z  dalszych zeznań osk. Kaczmarskie 
go wynika, że do skontaktowania Ma 
ciejiki z Malucą pomógł Kaczmarskie* 
mu osk. Myhal. Dalej Kaczmarski 
twierdzi, że Malucy nie znał. Po po* 
wrocie M aciejki ze wsi, spotkanie 
z Malucą również ułatwił Myhal. Na 
spotkanie to udał si - także Kaczmar* 
siei, który przyniósł Maciejce płaszcz, 
pozostawiony przez niego, gdy no*.o* 
wał w lokalu Proś/wity. Ostatnie spor 
kanie miało miejsce w drugiej poło* 
wie lipca. Od tego czasu z M aciejką 
lnie widział się,

Badany w dn. 3 stycznia 1935 r. 
Kaczmarski zeznał, że w końcu kwie* 
tnia 1934 r. zgłosiła się do mego pe* 
wna niewiasta. Możliwe, że to była 
M arja Kłos, nie wyklucza jednak, że 
mogła to być osk. Zarycika. Kaczmar* 
ski szczegółowo zeznaje, w jak: spo* 
sób za pośrednictwem tej niewiasty 
nawiązał kontakt z organizacją, która 
poleciła mu zająć się zamachem na 
pewnego studenta, przyłapanego na 
tem, iż podsłuchiwał w domu akade­
mickim pod drzwiami i o którym 
przekonano się, że ,est na usługach 
policji. W  zamachu tym miał brać u* 
dział Grzegorz M aciejko, a nadto 
dwóch osobników, których przypro* 
wadziła owa niewiasta, a których 
oskarżony, jak  twierdzi, zupełnie nic 
znał i nie zna. Z tych trzeqh osobni* 
ków Kaczmarski miał wyznaczy a  je* 
dnego do zabicia owego studenta. 
W yznaczył Grzegorza M aciejkę. Da* 
lej oskarżony zeznaje, w jaki sposób 
projektował przeprowadzić zamach i 
podaje powoc y, dla których nie do* 
szło wówczas cło zamachu W  tydziień 
p atem dowiedz.ał się, iż ów student 
noszący nazwisko Baczyński, został 
zabity. W  następnych zeznaniach Ks * 
czmarski przyznał, iż w W ielką So* 
botę 1934 r. brał udział w pokłuciu 
sztyleiami Baczyńskiego, wraz z Iwa* 
nem Jaroszem. Polecenie do tego za­
machu wydał mu Pidh. iny.

Prze wodniczący zarządził półgodzin 
ną przeńwę, po której odczytywane 
będą nadal zeznania osk. Kaczmar­
skiego.

Program radiowy
W to»ek, 26 listopada.

Lwów. G odz. 6 .30 : A ud ycja  poranna.
11.57: Sygnał czasu. 12.03 D zjen rik  połu­
d niow y. 12.15 Audycja d la szkół. 12.30: 
Płyty. 13.35: Płyty. 15.15: G iełda. 15.30:
O rkiestra salonow a. 16: Skrzynka P K O . 
16.15: K oncert. 16.45 „Gała Polska śpie­
w a" 17 O dczyt. 17.15: M uzyka operetka* 
wa. 17.50: Skrzynka językow a. 18: R erita ł 
śpiewaczy. ' 18.30: Skrzynka techniczna.
1 8 4 5 : Płyty. 19: Feljiet* n. 19.20: K oncert 
'reklamowy 19.35: W ia ć  sport. 19.50: Po­
gadanka aktualna. 20 : K oncert sym foni­
czny. 22.30: O dczyt dla lekarz j 22.45:
M inuty literackie. 23.05: M uzyka taneczna.



„G A Z ET A  IW 0 W S K A “ Nr. 271 z dnia 26 listopada 1955 r. 3

Wiadomości bieżące.
P a n ie frta łu i*

Kctarzjny  
J u t n :  Jana Berchm. 
Wschód słońca 7»2 
2acnod .  1533

T E A T R  W IE L K I
Poniedziałek godz. 20 ,,Rewizor

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
N ieczynny.

K IN O T E A T R Y .
A P O L L O : „U d ecaka".
C H IM E R A : „Ostatnia serenada".
C O L O SSE L TM : „A. B . C . m iłości" i re* 

•wja.
K O P E R N IK : „Bengaii".
M A R Y S IE Ń K A . „BengaŁ'
M U Z A : „N oce w iedeńskie".
PA LA C .h : „Rapsodja Bałtyku".^
P A N : „Legjon nieustraszonych" z W il-  

lace  Beery.
P A X : „Eskim o" i kom edyjka.
R A J : „M elodje cygańskie".
S T  i  Ł O W Y : „Piekło D antego" oraz re 

-w ja .
S W IT : „Dwie Jo a sie ".
T O N : „Kaprys hiszpański" M arlena D ie- 

-trich.
U C IE C H A : M ali W  i rewja.

— T eatr W ielki. Dziś o godz. 8 wiecz. 
kom edja G ogola „Rew izor" w reżyserii J .  
Strachockiego, dekoracje A . Pronaszki.

— Teatr Rozm aitości nieczynny.
— W  próbach w Teatflach M iejsk ich : 

M elodyjna j  efektowna operetka „Przygo­
da w G rand H otelu " ze specjalnie zaan- 
gażujwanemi siłam. śpiewaczemi i  baleto- 
wemi. N adto „Jaś z księżyaa" A cltarda, 
loraz „Śluby panieńskie" T e ostatnie wy­
staw iane będą jedynie n a  szkolnych przed, 
staw ieniach.

K O M U N IK A T Y

— Botstde Towarzystwo Politechniczne
zawiadam ia, że we środę dnia 27 hm od­
będzie się w sali Tow arzystw a przy ul. Zi< 
miorowicza 1. 9  odczyt p. inż. St. Szersze, 
n i  a pt. „Próba realizacji programu inw e­
sty cy jn eg o ". Ploczątek o  godz. 18.30.

K R O M U A  M I E J S K A .

Inauguracja wykładów  dla pogłębienia 
wiedzy skarbow ej. Z  inicjatyw y dyrektora 
lw ow skiej Izby skarbow ej dr. Gregera sek­
c ja  szerzenia wiedzy ogólnej i zawodow ej 
f c y  Stow . U rzędiiików  Skarbow ych we 
Lwuwi-e urządziła szereg w ykładów  dla po 
głębienia w iedzy skarbow ej W  sali w ykła­
dow ej uniw ersytetu Gollegium  M axm um  
odbył się pierwszy w ykład inauguracyjny. 

“W ykłady zagaił prezes sekcji szerzenia wie 
rzy  zawodow ej p. RunaeWicz. N astępnie 
zabrał głos prezes Stow. U rzędników  Slkar 
bowych we Lwowie p. Popiel, który wy­
rażał podziękow anie rektorow i, dziekanio 
wi i  profesorom  uniw ersytetu za łaskawą 
o fiarę  okazaną Stow arzyszeniu. Po *em za. 
ga jen iu  dziekan dr. Ehrlich w ygłosił pierw' 
szy  wykład pt „Państwo — soołeczeństw o 
— konstytucja i urzędnik . W ykład y od­
byw ać się będą w Collegium  Maximum 
dwa razy tygodniow o.

Zm iany personalne w p olic ji. W  osta­
tnim  czasie ; arządzone zostały pewne 
zm iany personalne w Komendzie ir. P. 
Lw6w-,m'iasto. Kom. Ja n  Szym ański, kie. 
rów n ik  Korni1 arjatu kolejow ego, p r-en ie . 
s io n y  został do M ościsk , gdzie o b ją ł k ie­
row nictw o K om endy pow iatow ej, k ierow ­
nictw o Komdsarjatu kolejow ego o b ją ł kom. 
Jó z e f D obrow olski, przeniesiony na to  sta­
now isko z Koniendy miasta, dokąd prze. 
n iesiony został kom. Stefan K ochanow icz, 
k ierow nik Kom endy pow iatow ej w Rawie 
R u sk ie j.

Zryczałtowanie podatku przemysłowego
o d  obrotu dla drobnych przedsiębiorstw  
na lata 1936 i 1937. K om isja podatkow a 
Iz b y  przem ysłow o.handlow ej we L  owie 
obradow ała nad projektem  rozporządzenia 
M inistra Skarbu w sprawie zryczałtow ał, ' j  
pod atku  przem ysłowego od ob ro tu  dla 
drobnych przedsiębiorstw  na lata podatko# 
we 1936 i 1937. W  wyniku obrad K om isja 
wypo Wie działa się za wprowadzeniem sze­
reg u  popraw ek do powyższego projektu, 
przyczem  jak o  najw ażniejszy postulat wy­
sunęła konieczność obniżenia projektow a­
nych stawek podatkow ych, przewidzdan/ch 
w  tym  p rojekcie o około 20 pre

Zlikw idow anie strajku robotników  Z a . 
kładu Czyszczenia m iasta. T rw ający ed  kil­
ku  dni strajk robotników  Z akładu Czysz­
czenia M iasta we Lwowie, został w czoraj 
popołudniu zlikw idow any i  ju ż w godzi­
nach  popołudniow ych ro b o tn icy  Zakładu 
Czyszczenia pow rócili do pracy. W  ciągu 
dw udniow ych perrraktacyj doszło między 
strajku jącym i a PreTydjum miasta do poro* 
zum ienia, w czasie którego Prezydjum  lula 
sta zgodziło się dwom najniższym  katego- 
r jo m  robotników , pobierającym  dotąd w y. 
nagrodzenie w w ysokości 2.50 dziennie, 
podw yższyć do 3 zł., oraz drugiej katego- 
r ji  z 3 zł. na 3.50. Inne stawki pozosta­
w iono bez zm iany z tem, że w ynagrodze­
n ia  te , ja k  rów nież sprawa m undurów i  
dalszych postulatów  będzie jeszcze rozw a. 
żana w toku następnych posiedzeń dele­
gacji robotników  z Plrezydjum miasta.

O sław iony N ycz pozbaw iony dokinratu. 
R ada W ydz. Brawa U JK . we Lwowie na 
posiedzeniu z dnia 16 października 1935 r. 
postanow iła po myśli art. 48 ustaw y o  
szkołach akadem ickich z dhia 15 marca 
1933 r. pozbaw ić Bolesław a W iktora 2.ga 
im ion N^aza, ur. 18 kw ietnia 1888 r., syna

U ro c zysty pogrzeb
pierw szych la t.iik d w  lw o w skich .

Smutną a zarazem podniosłą dhwilę 
przeżywał wczoraj Lwołw. Oto do zie 
mi lwowskłiej wróciły procką pierw 
szych pilotów obrony Lwoiwa, majo* 
ra Stefana Steca i pułkownika Toru. 
nia, aby spocząć już na zawsze obok 
prochów wspólnego dowódcy z cza. 
sów obrony Lwowa, pkt. Bastyra na 
cmentarzu Obrońców Lwowa. Wczo* 
raj w nocy przybyły z W arszawy na 
dworzec główny we Lwowie zwłoki 
obiu lotników. Pr7,eJ godz. 16*tą ze. 
brały się przed dworcem tysiączne 
tłumy publiczności. Przybyli wybitni 
przedstawiciele władz wojskowych i 
cytwilnych. Z W arszawy przyjechali 
na pogrzeo: szef lotnictwa gen. Ray« 
ski, szef gabinetu ministra spraw 
wojsk. pułk. Sokołowski, szef depar. 
tamentu lotnictwa cywilnego pułk. 
Turbiak, pułk. de Bourrain, oraz dc. 
legacje pułków lotniczych z Krakowa, 
Grudziądza, Poznania, Lidy itd. Przy 
byli równitż członkowie prezydjum 
m. Lwowa, radni miejscy itd. Osobną 
grupę tworzyli uczestnicy pierwszego 
parku lotniczego z czasów obrony 
Lwowa z pułk. de Bourrain, majorem 
Tigerem i prof. Rubczyńskim na cze* 
le. Opodal stanęły grupy mieszkiań. 
ców Lewanidówki, dalej ustawiły się 
delegacje pułków lotniczych i garm< 
zonu lwowskiego z wieńcami.

Egzekwie nad trumnami obu lotni. 
,ków odprawił ks. arcyb. Twardowski 
w otoczeniu licznego kleru. Po odpra 
wieniu modłów, trumny ustawiona na 
kadłuLach samolotów, zaprzężonych 
w sześć pair koni. Latarnie na ulicach, 
iktóremi kroczył klondukt, osłonięte 
były krepą. Przejmujące wrażenie czy. 
niły płonące pochodnie, z któremi kro 
czyli iwtzdłuż całego konduktu harce. 
xze. N a twarzach tłumów, zgromadzo. 
mycjh po obu stronach chodników ma. 
lowało się widoczne wzruszenie.

Kondukt poprzedzała kompanja ho 
noroiwa 40 pp. z orkiestrą. Następnie 
kroczyła kompanja 6*tego pułku lotni 
czego, a dalej poczty sztandarowe 
związków kombatanckich, harcerze, 
młodzież szkolna itd. Przed trumna, 
mi podoficerowie nieśli odznaczenia 
bojowe zmarłych.

W śród żałobnego bicia dzwonów 
żałobny pochód około godz. 18.30 
zbliżył się do bram cmentarnych.

Tu trumnę ze zwłokami bohaterów 
wzięli na swe ramiona oficerowie i 
podoficerowie lotnicy, oddziały w oj. 
skowe oddały ostatnie honory bo. 
haterom i wśród pienia żałobnego 
kleru pochód rusz yt wsrod szpalerów 
płonących łuczy.w na

cmentarz Obrońców Lwowa.
W śród żałobnej ciszy trumny ze 

zwłokami śp. Steca i Torunia ułożono 
obok stojącej na grobie trumny śp. 
Bastyra, poczem kb. biskup dr. Ba. 
ział:, który prowadził kondukt od 
śródmitścia, odprawił egzekwie nad 
trumnami bohaterów.

Gdy umilkły modlitwy' kleru za* 
brał głos gett, Rayski i w mocnych 
żołnierskich słowach oddał część bo. 
haterskim lotnikom.

Imieniem Kapituły Krzyza Obrony 
Lwowa przemówił dr. Węgrzynowski, 
a imieniem towarzyszy.lotniWów obro 
ny Lwowa mjr. Tiger.

Kler zaintonował „Anioł Pański“ i 
trumny bohaterów złożono w współ, 
nym grobie obok pomnika mjr. Trze. 
śnioiwskitgo. W śród pienia pieśni ża. 
łobnej złożono na grobie stosy wień. 
ców i kwiatów a na świeżą mogiłę 
padały łzy rodzin poległych.

Już dochodziła godz. 19 — gdy 
w smutku pogrążone tysiączne tłumy 
opuszczały cmentarz, gdzie ziemia na« 
sza przyjęła w swe łono bohatarsikich 
swych obrońcow.

Z ja zd  kup-ectwa p o ^ k ie g o .
Kraków, 25 X I. (P A T ) W  związldu 

z uroczystością 525.1ecia istnienia kra 
kowskiej Kongregacji Kupieckiej, od. 
był się w Krakowie przy udziale o. 
koło półtrzecia tysiąca uczestników 
ze wszystkich dzielnic Rzplitej ogólno 
polski kongres kupiectwa polskiego.

Po nabożeństwie w sali starego tea. 
tru rozpoczęły się obrady kongresu, 
które zagaił prezes Naczelnej Rady 
Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego p. B. 
Herse. Mówtca rozpoczął swoje prze. 
mówienie od złożenia w imieniu ku. 
piectwa polskiego uroczystego hołdu 
pamięci Marszałka Józefa Piłsudskie, 
go. W  dalszem dłuższem przemówię, 
niu prezes Herse zapewnił Rząd Rze­
czypospolitej, że kupicctwo polskie na 
wezwanie współpracy Rządu ze spo* 
łeczeńsbwem staje do apelu i wyraża 
gorącą prośbę, ażeby ta współpraca 
mogła być ujęta jahlnajszerzej. Z  ra. 
dością wita mówca zapewnienie wy. 
kluczenia wszelkich planów dewolua* 
cji pieniądza, jak również zapowiedź 
zahamowania etatyzmu.

Szereg przemówień powitalnych roz 
począł pierwszy przedstawiciel Rządu 
p. wiceminister skarbu dr. Grodyński, 
który powiedział m. in. co następuje:

„Począwszy od stycznia 1936 roku 
Rząd wejdzie w kontakt bezpośredni 
z kupiectwem polskiem celem współ, 
działania w usunięciu tych zapór, któ 
;re ktrępują zdrowe elementy wymia*
n y “ .

W  imieniu p. M inistra Przem. 
Handlu powitał zjazd p. wicemin. D o 

| leżał.
W  imieniu p. Ministra Przem. i 

Handlu oświadcza, źe w granicach 
siwych możliwości i kompetencyj za 
pomocą tzw. komisji kupieckiej przy 
M in Przemysłu i Handlu, która już 
została uruchomiona, uczyni wszyst* 
ko, aby stworzyć jaknajlepsze warun. 
ki dla funkcjonowania handlu dla u. 
stabilizowania statutu prawnego i fak 
tycznego kupiectwa i wreszcie dla po 
parcia zdrowej i owocnej inicjatywy 
kupieckiej. Kończąc W icem inister wy 
raził nadzieję, że zjazd przyczyni się 
do realizacji programu obecnego Rzą 
du, do umocnienia stanu kunieckiego, 
do usprawnienia jego organizacji, do 
podniesienia powszechnego dobro, 
bytu

Po zamknięciu obrad kongresu ufor 
mował się na pl. Szczepańskim impo= 
nujący pochód na W awel. Czoło po* 
chodu otwierała delegacja ze wspania 
łym wieńcem: „Budowniczemu Mo*
earsbwowej Polski — Kupiectwo Pol. 
skie, 24. 11. 1935“. Kolejno za niesio. 
nemi godłami Kongregacji Kupieckiej 
postępowały delegacje z pocztami 
sztandarowemi poszczególnych zwią. 
zków kupieckich z całej Rzplitej.

Po złożeniu hołdu Marszałklowi Jó . 
zefowi Piłsudskiemu w krypcie W a . 
welkiej i złożeniu wieńca na saiko. 
fagu, pochód się rozwiązał.

Stanisława i M arji, stopnia doktora praw 
z  powodu skazania gio praw om ocnym  w y­
rokiem  9 ądu okr. we Lwowie z dnia 20-gio 
maja 1935 Sygn. V I I  I K . 103/35 za prze­
stępstwa popełnione z chęci zysku. N ależy 
przypom nieć, że N ycz aresztow any był 
kilkakrotnie w ciągu kilku  lat za kupler* 
stw o, udział w kradzieży i paserstw o, a 
skazany został za dwa ostatnie występki.

Śm iertelny wypadek zaczadzenia. U b ie­
głej nocy w mieszkaniu przy ul. H ołów ki 
1. i  uległy zaczadzeniu dwie służące: Ro- 
zalja G inter, 13-letnia i Mairjla N . 30-le,tnia, 
k tórej nazwiska narazie nie zdołano usta. 
Iić. Pierwsza z nich zmarła przed p-rzyby* 
oiem Pogotow ia ratunkow ego, druga w sta­
nie nieprzytom nym  przew iezioną została 
do szpitala powszechnego W ypadek wy­
darzył się skutkiem w izesnego zamknięcia 
pieca, opalonego węglem.

Znów  w ypadek tram w ajow y. W óz tram- 
w aiow y lin ji „8“ w drodze przez ul. Ł y­
czakow ską w kierunku rogatki naprzeciw  
realności nr. 74 potrącił przechodzącą 
przez jezdnię Stefan ję Filipowicz, (ul. Pau­
linów  1. 11), która skutkiem potrącenia u« 
padła na bruk i doznała potłuczenia g ło . 
w y.

D A L S Z Y  P O D Z IA Ł  C K IN .

T o k io . 25 X I . (P A T .) A gencja  Rengo do- I 
nosi z Pekinu, że adm inistrator generalny 
strefy zdemiliitaryziówlanej C hin północnvth 
Jin g  Ju-Kcn.g utworzył autonom iczny rząd j 
te j strefy. R ząd  ten  otrzym ał nazwę .a u to ­
nom icznego kom itetu antykom unistycznego 
wschodniej części H opei".

s p j ł Aw a  m o r a t o r j u m  m i e s z k a ­
n i o w e g o .

W arszaw a. 25 X I .  (P A T .) P  niektórych 
dziennikach ukazały się wiadom ości, ja k o ­
b y  dekret Prezydenta R zplitej z anla 14 
fem., zm ieniający ustawę o  -ochronie lcfloa- 
iorów  wprowadził m oratorium  m ieszkanio­
we dla wszystkich Lokatorów mieszkań je* 
dno lub dwupofcojowych jeże li eksm isję 
orzeczono z pow odu zaległości czynszo* 
wy-ch. W iadom ości te nie odpow iadają
prawdzie.

Poniew aż uzasadnienie wym ienionego de 
krętu nie zostało ogłoszone, dow iadujem y 
się, ze przepisy o ustawo wem moratorjium 
co do mieszkań jednio lub JwupoKO] owych. 
Zawarte w tym dekrecie, nie zm ieniają d o ­
tychczasow ego stanu praw nego, według któ 
rego z ustawowego m oratorium  mieszka­
niow ego korzystać mogli tylko bezrobotni 
(art. 24 w związku z art. 23 ust. 2 i 3 u- 
staw y). Niowe brzm ienie tyob przepisów 
m iało  na celu tylke wprowadzenie m orato- 
irjum na czas nieokreślony (aż do polepa 
szenia się sytuacji gospodarczej) i usunię 
cia w ten sposób konieczności wydawania 
co roku przepisów  przedłużających mora 
to i jum .

U L G I W  SP Ł A C IE  K R d D Y T Ó W  B U D O ­
W L A N Y C H .

W arszaw a. 25 X I . (P A T .) D nia 23 bm. 
Rada m inistrów  uchw aliła pro jekt u sEa*ry 
skarbow ej na okres budżetow y od  1 kw ie­
tnia 1936 rs do 31! marca 1937 r. oraz prze­
pisy, dotyczące w ykonania budżetu. Prze. 
p isy  te m. in . przew idują ustalenie w każ* 
dem ministerstwie urzędników  odpowie­
dzialnych przed właściwym ministrem za 
dokładność i realność w ykonyw ania bu­
dżetu.

Bozaterr. uchwałą Rady m inistrów zni« - 
sicna została poza w ojskiem  z dniem 1-go 
kw ietnia 1936 r. gospodarka ryczałtow a w 
adm inistracji państwowej.

W  dalszym ciągu Rada ministrów przy. 
ję ła  p ro jek t dekretu o jlg a c h  w sp łacił 
kredytów , udzielonych na podstawie roz* 
porządzenia Prezydenta Rzplitej z dnia 22 
kw ietnia 1927 r. o  rozbudow ie miast.

Przewidywane w tym projekcie ulgi ge­
neralne odnoszą się dc pożyczkobiorców , 
którzy budorwali w okresie la t na jd roż­
szych kosztów budow y 1927— 1931 włącz­
n ie . D otyczą one obniżenia, oprocentow a­
nia kredytów  budow lanych z 3 do 2 pro. 
cent roczn;e oraz obniżk’ o połow ę doda* 
fku adm inistracyjnego, pobieranego prze: 
B an k  Gospodarstw a K rajow ego. W szyst­
k ie te, ulgi będą obow iązyw ały ppzez la t 5, 
począw szy od 31 grudnia 1935 x. U lg i te 
zostaną odczute pr-.edews7ys+kiem rrz ez  
sfery  pracow nicze, które prawie y  80 prc. 
korzystały z pożyczek budow lanych.

SportiW uciiow anie Fizy c zn e .
Poigoń—Czaunr 7,:1 (5 :1 ). M ecz tow arzy­

ski rozegrany na hodsku Pogoni.
W isła—G arbarnia  1:1. Rozegrany w K ra­

kow ie mecz o mistrziostwo l ig i  pom iędzy 
W isłą a G arbarnią zakończył się wynikiem 
nierozstrzygniętym  1:1 (C :0). -Zawody stały 
n a  niskim poziom ie spow odu błotn istego 
terenu.

Zwycięstwo bokserów  Lechji. W  O strów , 
cu lube1 skim od był się w niedzielę mecz 
elim inacyjny z cyklu drużynowych roz* 
gryw ek o mistrzostwo Polski, pomiędzy 
mistrzem Lwowa, Lechją, a mistrzem okrę­
gu lubelskiego K SZ O . W ygrała drużyna 
Lechji w stosunku 10:6, kw alifiku jąc się w 
ten sposób do następnej rundy, w której 
spotka się z mistrzem Łodzi I-KP.

W  skład nowego zarzadu Polskiego 
Zw iązku Szerm ierczego po w yborach we­
szły nast. oso b v : prezes płk. B ałab an , wi­
ceprezesi : inż. Z ubrzj elki i m jr. Czuruk.
Sekretarz Zapaśnik, skarbnik Fryd rych , ka­
pitan związkowy kpt. Segda. K om isja re. 
w izy jn a: Suski, Żaczek i Żukow ski.

Ben,jam inek Ligi D ąb  rozegrał mecz to* 
w yrzyski z mistrzem klasy A  okręgu po 
znańskiego H C P ., przegryw ając 3 :4  (2 :0 ).

W arszaw ianka—Śląsk 2 :0 . W  Sw iętochło 
wicach rozegrany został ostatn i na Śląsku 
m ecz o mistrz asiwio Ligi pomiędzy W b t-  
izawianką a Śląskiem . Zw yciężyła drużyna 
śląska 2 :0  (2 :0 ).

N a sztucznym torize w K atow icach Cra- 
covia, w ystępująca pod firmą reprezentacji 
K rakow a rozegrała mecz z reprezentacją 
Śląska, odnosząc zwycięstwo w stosunku 
4:1 (1 :0 , 3 :0 , 0 :1 ).

Podziękowanie.
W ielce Szanownej D yrekcji „Polmi* 

■ u“ P. F. O. M . oraz Koleżankom i 
Kolegom składam tą drogą najserdecz 
niejsze podziękowanie za udzieloną mi 
pomoc -i udział w pogrzebie śp. męża 
mego. 4614

H elena Holstein*Beckowa.

Giełda z  dnia 25 listopada,
W A R S Z A W A  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N .

D ew izy ; B H gja  89.92 B erlin  213.45, K 
penhaga ) 17.20, H iolandja 359.40, L o n d  
26.26, N . Jo rk  kabel 5.32, O slo 131.90, P 
ryż 35.01, PU igr 2 1 97, Sztokholm  135.3 
Szw ajcaria 171.90, M adryt 72.60 Papin 
w artościow e: 3 prc. p o i. bud. 40, 5 p
ploż. konw ets. 62, 6  puc. p o i. doi. 77.50, 
prc. poż. doi. 52.50, 7 prc. poż. sia-bil: 
61.75. A kcje: B an k  Ptolski 95.25, Starach 
wioe 31.25. D o lrr  w obrotach prywatny* 
5 3 2 .
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Ogłoszenia urzędowe.
L IC Y T A C JE .

III . Km. 1971/33 W ierzyciel: P-owsziech- 
' ny B an k  Zw iązkow y w Polsce, S A , we 

Lwowie Edykt licytacy jny oraz wezwanie 
i1 do ‘zgłoszenia w ierzytelności. N a w niosek 

Pow szechnego Banku Związkowego w Bel* 
sce, SA . we Lwowie, strony egzekw ującej, 
odbędzie się dnia 31 (trzydziestego ptierw- 

' szego) grudnia 1935 godzina 9 rano w 
sali rozpraw Oddz. X V I. drzwi N r. 1 Są* 
du grodzkiego m iejskiego we Lwowie, ul. 
Sądow a 7 na zasadzie ju ż  zatwierdzonych 
warunków, licytacja następujących realno- 

' śc i: Ks gr. Lwów. W hl 44/64 części
299/11 Oznaczenie realności: R ealność po­
wyższa składa się z pb. 2137/1, pigr. 4594— 
4595/1, 4601, na których znajdują się bu­
dynki mieszkalne i  fabryczne, wirazjfe, to* 
rem tramwajowym M K E. Realność p o ło ­
żona przy ul. Janow skiej 60. W artość sza* 
cunkowa wraz z przynależ. 443.607 zł. 88 
gr. N ajniższa oferta 221.803 zł. 94 gr. Ks. 
gr. Lwów. W hl. 3235/11. R ealność powyż­
sza składa się z pb. 2137/2, 2137/3, pgr.
4595/2, 4595/3, 4595/4. 4599, na kiórych 
znajdują się budynki fabryczne, a m iano­
wicie m łyn parowy z kompletnem urządze­
niem, oraz piekarnia. Realność powyższa 
położona przy ul. Janow skiej 60. W artość 
szacunkowa wraz z przynależ. 1,613.694 zł. 
60  gr. N ajniższa oferta 806.847 zł. 30 gr. 
D o  realności 1) whl. 299/11. i 2) 3235/11. 
ks. gr gm. m. Lwiowa należą następujące 

■ przynależności z urządzeniem maszyno* 
wem, stanowiące ̂ urządzenie m łyna i pie­
karni, a m ianow icie: maszyny czyszczak
niane, pizem iałow e. pytlu jące i czyszczar­
k i, urządzehia rsp iracy jne, maszyny i urzą 
dzenia różne, zbiorniki, kom ory, wsypy 3 
rury spadowe, urządzenia transportow e, u- 
rządzenie p iekarni: piece piekarskie, mię-
szzrki do ciasta i do rozczynu, odsiew ać’  
mąki, wyciągi, zbiornik żelazny i cylin* 
dryczny, koryta drewniane, wóziki, stojaki, 
waga dccyinalna, kraty żelazne, kurki mo­
siężne, siatki, parkany i piecyki żelazne, 
szczegółowo opisane w protokole oszaco* 
wania. Fiekarńia posiada instalację elek­
tryczną. Przynależności ad 1) oszacowane 
na 3 398 zł i ad 2) na 834.337 zł. Poniżej 
najn iższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

K om ornik Sądu G iodzkicgo M iejskiego.
Rtw iru III.

Lwów, 13 listopada 1935 , 4599K

Km. 306/34. Obw ieszczenie. W  sprawie 
egzekucyjnej w ierzycielki G alicy jsk iej K a­
sy Oszczędności we Lwowie, izast. przez 
adw. D n  Brunona Pokornego we Lwo­
wie, ul. A kadem icka 21 przeciw 1) M atji 
z B oreckich Sokalsk iej w Lubieniu Wiel« 
kim , oraz Ewie B oreck ie j i S tefan ji Blorc 
ckiej, jak o  spadkobiercom  śp. Piotra B o* 
reckiego o 75 doi am zon Kom ornik Są­
du grodzkiego w G ródku Ja g ie ll„ urzędu­
ją cy  w G ródku Jag ie ll. przy ul, Bodgaj 
p od  Nir. 124 na zasadzie art. 679 kpc. ob­
wieszcza, że w dniu 27 grudnia 1935 od 
godziny 10 rano w sali posiedzeń Sądu 
grodzkiego w G ródku Jag ie ll. odbędzie 
się . sprzedaż z publicznej licytacji nierit* 
chom ości całej realności o b j. whl. 1762 
składającej się z  pgr. Ikat. 1286/2, 1288/2
1 p b. Ikat. 543, położonej w gminie Lubień 
W ielk i powiecie G ródek Jagielloński wo­
jew ództw ie Iwowskiem c znacz, polic. N r. 
535, obejm ującej pow ierzchnie, a to : 1286/2
2 ary 96 m kw., pgr. 1288/2 1 ar 85 m kw., 
p b . 543 7 arów 71 m kw. czyli razem 12 
arów 52 m kw., która stanowi w łasność 
M arji z B oreckich  Sokalskiej Ewy B.orc* 
ckiej i Stefan ji Roredkiej, jako  spadko­
bierców  śp. Piotra Boreckiego. N ierucho­
m ość ta ma urządzoną księgę hipoteczną 
w  w ydziale hipotecznym  Sądu grodzkiego 
u G ródku Jagiell. Powyższa nieruchom ość 
została oszaaowana na sumę zF. 9600 zł. 
Sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny wy­
w ołania t j. od kw oty zł. 7200 zł. Licytant 
przystępujący do przetargu pow inien zło* 
żyć rękojm ię w gotow iźnie w kwooie 960 d 
albo  w takich pap. wart. bądź książ. wkład 
kow ych instytucji, w których w olno umiesz 
czać fundusze małoletnich i że papiery 
wartościow e przvjęte będą w wartości 3/4 
części ceny giełdow ej. Przy licytacji będą 
zachowane ustawowe warunki licytacyjne, 
o ile dodatkowem publicznem obwieszczę* 
niem nie będą podane do wiadomości wa* 
runki odm ienne; że prawa osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i przysą* 
dzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń, jeżeli o soby te przed rozpoczę* 
ciem  przetargu nie złożą dowodu, że wnio* 
s ły  powództwo o zwolnienie nieruchomo* 
ści lub je j części od egzekucji i że uzy* 
skały postanow ienie właściwego Sądu na*, 
kazu jące zawieszenie egzekucji; że w ciągu 
ostatnich 2*ch tygodni przed licytacją wol* 
no oglądać nieruchom ość w dni powsze* 
dnie od godziny 8 do 18, akta zaś postę* 
powania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie.

K om ornik Sądu Grodzkiego.
G ródek Jag ie ll., 15 listopada 1935. 4611K

Km. 1050/35. Obw ieszczenie. Kom ornik 
Sądu grodzkiego w Żółkw i, m ający kance- 
larję  w Żółkw i przy ul. Słow ackiego Nr.
10 na zasadzie art. 602 kpc. ogłasza, że w 
dniu 2 grudnia 1935 od godz. 9*tej w K re­
chow ie na żądanie p. Z o fji Stanków nej 
właśc. d ó br w Krechow ie odbędzie się l i ­
cytacja publiczna ruchom ości, należących 
do p. M arjana Sienicbiego dzierż, dóbr w 
Krechow ie, przebyw ającego chwilowo we 
Lwowie, ul. 3 Majia 5, składających się z
11 krów, oszacowanych na 1750 zł., która 
rozpocznie się od połow y ceny oszacowa­

n ia . Spis rzeczy i szacunek takow ych przej 
rżany być może w dniu i m iejscu licytacji.

Kom ornik Sądu Grodzkiego.
Żółkiew , 22 listopada 1935. 4610K

III. Km. 2389/34. Obwieszczenie. Komor* 
n ik  Sądu grodzkiego rewiru III . w D roh o­
byczu, na zasadzie art. 602 kpc. obwiesz­
cza, że dnia 5 grudnia 1935 od godz. 14*ej 

. odbędzie się publiczna licytacja ruchom o­
ści, należących do A leksy i Franciszki M a- 
larkiew iczów  w mieszkaniu, lokalu prze* 
myślowym w D rohobyczu Cicha, składa­
jących się z urządzenia klubow ego, skła­
dającego się z kanapki i dwóch foteli obi* 
tych skóra, 1 biurka amer., 1 fo K lu  obite­
go skórą do biurka, 1 stolika dębowego 
ozdobnego, 1 szafy b ib ljo tecznej, 1 dywa­
nu perskiego, 1 stołu jadalnego i 2 krze* 
seł, ocienionych na łączną sumę S66 zl. 
Ruchom ości te można oglądać w dniu li­
cytacji, w czasie w yżej oznaczonym na 
m iejscu sprzedaży. Sprzedaż odbędzie się 
celem zaspokojenia w ierzyciela Joachim a 
Kontesa w D rohobyczu.
K om ornik Sądu G rodzkiego Rewiru Tli

Drohobyoz, 19 listopada 1935. 4609K

III., Km. 1402/35 i Sygn. III . Km. 1685/35 
Obw ieszczenie o licytacji ruchom ości. K o ­
mornik Sądu grodzkiego w Czortkow ie 
Rewiru III . m ający kancelarję w gmachu 
Sądu drzwi N r. 16 na zasadzie art. 604 
kpc. podaje do publicznej w iadom ości, że 
dnia 12 grudnia 1935 o godzinie l l* te j w 
Czortkow ie na rynku odbędzie się licyta­
cja ruchomości w drugim term inie, a za­
jętych protokołam i zajęcia z dnia 12 paź* 
dziernika 1935 Sygn. III . Km. 1402/35 i  z 
dnia 12 października 1935, Sygn. I II . Km. 
1685/35, składających się z 200 kóp psze­
nicy, oszacow anych na sumę 3.000 zł. Ru­
chomości stanow ią w łasność Ferdynanda i 
M atyldy Rezpaldizów , właśc dóhr w Ba* 
zarze. Ruchom ości można oglądać w dniu 
licytacji w m iejscu i czasie wyżej wymie­
nionym .

K om ornik Sądu G rodzkiego Rewiru III .
Gzjortków, 23 października 1935. 4613K

1. Km. 2628/35 Obw ieszczenie. Kom or­
n ik  Sądu grodzkiego w K ołom yi rewiru L, 
urzędujący .w K ołom yi przy ul. Kraszew* 
skiego pod N r. 14 na zasadzie art. 679 kpc 
obw ieszcza, że w dniu 30 grudnia 1935 o  
godz. 8.30 rano w sali posiedzeń Sądu 
grodzkiego w K ołom yi N r. 70/1. odbędzie 
się sprzedaż z publicznej licytacji nieru­
chom ości 3/4 azęści realności ob j. whl. 403 
ks. gr. dla I. dzielnicy miasta Kołom yi 
prow adzonej przy Sądzie okręgowym w 
K ołom yi, składającej się z jed ynej pbud. 
739 o obszarze 90 m kw., położonej w K o- 
łomy.i przy: ul Legjonów , należącej do 1) 
W o lfa  Brettlena i 2) R ozy B rettler w Ko* 
łom yi. N a  pbud. Ikat 239 znajduje się bu­
dynek parterow y, m urowany, czarną b la­
chą kryty, w ■ części podpiw niczony, skła* 
dający się z 2 sklepów małych, 1 pokoju, 
kuchni i klozet prym ityw ni, zbudowany 
Pow yższa nieruchom ość została oszaoowa- 
ina na sumę zł. 5.940.. Sprzedaż zaś rozpo­
cznie się od ceny wywołania t j. od kwoty 
zł. 3.960. Licytant przystępujący do prze* 
targu pow inien złożyć ręl oj mię w gotow i­
źnie w kwocie 594 zł. a lbo  w takich pap 
wartościowych bądź książeczkach wkładko 
wych instytucji, w których wolno umiesz* 
czać fundusze małoletnich i że papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości 3/4 
części ceny giełdow ej. Przy licytacji będą 
zachowane ustawowe warunki licytacyjne, 
o ile dodatkowem publicznem obwieszczę* 
niem nie będą podane do wiadomości wa* 
runki odm ienne; że prawa osób trzecich 
nie będą pi zeszkodą do licytacji i przysą* 
dzenia własności na rzecz nabyw cy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę* 
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wnio* 
sły powództwo o zwolnienie nieruchomo* 
ści lub  je j części od egzekucji i że uzy* 
skały postanow ienie właściwego Sądu na* 
kazujące zawieszenie egzekucji; że w ciągu 
ostatnich 2*ch tygodni przed licytacją wol* 
no oglądać nieruchom ość w dni powsze* 
dnie od godziny 8 do 18, akta zaś postę* 
powania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie.

K om ornik Sądu Grodzkiego Rewiru I.
K ołom yja, 22 listopada 1935 . 4612K

IX . Km. 2657/35. Obwieszczenie o licy­
tac ji nieruchom ości. K om ornik Sądu grodz 
kiego m iejskiego we Lwowie rewiru IX . 
M ieczysław  Grossm an, m ający kancelarję 
we Lwowie, ul. Kochanow skiego 21 na 
podstawie art. 676, 679 kpc. podaje do pu* 
blicznej w iadom ości, że dnia 31 styaznia 
1936 o godz* 9 w Sądzie grodz, miejsk. we 
Lwowie, ul. Sądow a 7 w sali Oddz. X V I. 
drzwi N r. I. odbędzie się sprzedaż w dro­
dze publicznego przetargu należącej do 
dłużniczlki Ireny M rozow ickiej nieruchom o 
ści o b j. whl. 3472/1, ks. gr. gm. Lwowa, 
przechow anej w Sądzie okręgowym we 
Lwowie położonej przy ul. Romianowicza 
I. o r j.  10 1. kons. 2281 1/4, składającej się 
z pb . Ik. 6944 o pow ierzchni 535 m kw., 
na której stoi budynek mieszkalny 3-pię* 
trow y. N ieruchom ość oszacowana została 
na sumę zł. 230.033, cena zaś wywołania 
w ynosi zł. 172.524 gr. 75. Brzystępuiacy 
do przetargu obow iązany jest złożyć rękoj- 
ńtię w w ysokości 23.003 złotych 30 groszy. 
Rękojm ię należy złużyć w gotow iźnie albo 
W tak'ch pap. wartość., bądź książeczkach 
wkładkowych insty tucyj, w których wolno 
umieszczać fundusze m ałoletnich. Papiery 
w artościow e przyjęte będą w wartości 
3/4 części oeny giełdow ej. Przy licy* 
tacji będą zachowane ustawowe warunki 
licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem

obwieszczeniem nie będą podane do wim 
domości warunki odmienne. Prawa osób 
trzecich nie będą przeszkodą do licytacji 
i przysądzenia wfesngści na rzecz nabyw* 
cy bez zastrzezeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, 
żei w niosły powodztwo o zwolnienie nie* 
ruchomości, lub  je j części od egzekucji i 
że uzyskały postanowienie, właściwego są* 
du, nakazujące zawieszenie egzekucji W 
ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy* 
tacją wolno oglądać nieruchom ość w dnt 
powszednie od godziny 8*mej do 18*tej, 
akca zaś postępow ania egzekucyjnego mo» 
żna przeglądać w Sekretarjacie Oddz, X V I 
Sądu grodzkiego miejskiego we Lwowie, 
ul Sądow a L. 7.

Kom ornik Sądu Grodzkiego M iejskiego.
Rewiru IX .

Lwów, 20 listopada 1935. 1590K

A M O R T Y Z A C JE .

V II. N c. 441/35. U m orzenie. N a wniosek 
rej. firmy A d o lf A uerbach we Lwowie Ry* 
nek 20 jak o  remitentki w eksla zarządzia się 
postępow anie celem umorzenia niżej ozna­
czonego weksla, który m iał zaginąć i wzy* 
wa się posiadacza tego weksla, ażeby do 
dni 60 od dnia ogłoszenia, tj. do dnia 25 
stycznia 1936 przedłożył temu Sądow i. W  
prze ci wnym razie po upływie tego terminu 
uznałby Sąd weksel za um orzony i bez 
znaczenia. Treść w eksla: ,.Lwów, dnia 25 
marcia 1935 r. N a zł. 249.10. Dnia 25 czerw­
ca ,1935 r. zapłacę za ten sola w eksel na 
zlecenie firm y A d o lf A uerbaah sumę zło­
tych dwieście trzydzieści dziewięć 10/100. 
Płatny A leksandei K ról, Lwów, Janow ska 
93, A leksander K ról mp. N a odw rotnej 
stronie protest.

Sąd grodzki m iejski. O. V II.
Wie Lwowie, dnia 5 listopada 1935. 4606

U P A D Ł O ŚC I.
I Sa 23/JJ. Postępow anie ugodowe do 

m ajątku dłużników 1) W ładysław a Miik- 
sztala i 2) Gustawa Fabera  w Krakow ie 
W ałow a 8 sygn. I S a  23/33 jest zakońazo- 
ne.

Sąd Okręgow y W ydział I.
W  Krakow ie, 4 kwietnia 1935. 4585

Uikl. 12/35. Otwaroie postępow ania ukła 
dowego. Sąd okręgowy w Sam borze Wy* 
dział handlow y w składzie S .S .O  Dir. P od­
górski ja k o  przew odniczący i Drzew iński 
M ichał i Kuźniarski A n ton i jako  sędzio­
wie handlowi oraz apl. sąd. St. H oszow ski 
jak o  protokolant, postanow ił na posiedze* 
niu  niejawnem 12 listopada 1935 na wnio­
sek A braham a Boppera w łaściciela składu 
żelaza w Drohobyozu otw orzyć postępo­
wanie układowe cp do m ajątku A braham a 
P op pe.a, zamianować ,w tym celu sędzią 
kom isarzem Dra Lubom ira Buczyńskiego 

"sędziego Sądu grodzkiego w D rohobyczu, 
zaś nadzorcą s.ądov*ym Samuela burga 
kupaa w D rohobyozu, zaś term iny spraw­
dzenia wierzytelności oznaczyć na 30 gru* 
dnia 1935 i 12 listopada 1936.

Sąd Okręgowy.
W  Sam borze, 12 Listopada 1935. 4568

I Sa 36/34. Postępow anie ugodowe dłuż* 
mika M arkusa Reism ana kupaa w  Krako* 
wie, pi. Dom inikański 2 je s t zakończone.

Sąd  Okręgow y W ydział I.
W  K rakow ie, 4 września 1935. 4567

I Sa 27/34. Postępow anie ugodowe do 
majątku Leona Leidnera kupaa w K rako 
"*ie, Stradom  27 sygn. I Sa 27/34 Sądu 
Okręgowego, w Krakow ie jest zakończone.

Sąd Okręgow y W ydział I.
W  Krakow ie, 24 sierpnia 1935 . 4566

U Z N A N IE  Z A  Z M A R ŁE G O .

L 20/34. Emil Sokołov*ski, syn Franci­
szka z Zalesia, żołnierz b. arm ji austr. za­
ginął Dez wiieści. W yd aje się ogólne we­
zwanie powiadom ić o zaginionym Sąd lub 
kuratora D ra M argufesa w Czortkow ie do 
sześciu miesięcy od ogłoszenia

Sąd Okręgowy W ydział I.
Czortków , 10 kw ietnia 1934, 4554

T . 25/35. A ntoni Cysarczyk, urodzony* 
21 sierpnia 1876 w N agórzanach, wyemi* 
gruwał do A m eryki przed 28 laty. W zyw a 
się. o udzielenie wiadomości o nim do 1 
iroku. Kuratorem nieobecnego ustanawia 
się D ra Flama w Sanoku.

Sąd okręgowy w Jaśle  
W ydział zamiejsaowy w Sanoku.

D nia 28 października 1935. 4584

T . 33/35. Filip Siozański, syn Rom ana i 
Marjii, urodzony 27 listopada 1887 w Kro* 
piwniku Niowym w roku 1915 w yjechał do 
R o sji z w ojskam i rosyjskiem i, w roku 1917 
fwf Jeikateirenostawiu zachorow ał, a po ode* 
słaniu do szpitala rzekomo zmarł i brak o 
nim wiadomości. W yd aje się wezwanie, by 
udzielono Sądowi wiadom ości o wymie­
nionym.

Sąd Okręgowy.
W  Sam borze, 22 października 1935. 4574

T . 60/34. H tyć Zarem ba, syn, Iwana z 
Szerszemiowiec, jako  żołnierz b. arm ji u* 
kraińskiej zaginął bez wieści. W ydaje się 
ogólne wezwanie powiadom ić o zaginiio* 
nym Sąd do sześciu miesięcy od ogłosze­
nia.

Sąd Okręgowy.
Czortków , 19 czerwca 1934, 4553

T . 58/33. 1) Dm ytro Bochenek z Popiel, 
urodzony daia 14 września 1885 w Pop ie­
lach pow ołany został do w ojska austrja- 
ckiego w Lipcu 1914 i od tego1 czasu niema 
o  mim żadnej wiadomośoi. 2) Iwan, B och e­

nek z Popie!, urodzony dnia 1 lipca 1892 
w Popielach pow ołany został w r. 1915 do 
w ojska  austrjackiego i w r. 1917 w alczył r.a 
froncie rosyjskim  pod Zaleszczykam i, a od 
tego czasu również niema o nim  żadnej 
w iadom ości. W ydaje się przeto ogólne we* 
zwanie, aoy udzielono wiadom ości o zagi* 
niionych.

Sąd Okręgowyo
W  Sam borze, 6 listopada 1934. 4573

T . 59/35. M ikołaj Kowcz, s y n ; M ichała z 
Barysza, jak o  żołnierz byłej arm ji austr. 
zaginął bez wieśoi. W yd aje się ogólne w e­
zwanie powiadom ić o zaginionym  Sąd lub 
kuratora M ra Duhla w Czortkow ie do 30 
kwietnia 1936.

Sąd Okręgowy.
0 z o r łków, 10 października 1935. 4559

T . 76/35. Paweł Kazimirów, syn Józefa  
z K otew ki, jako. żołnierz byłej arm ji u- 
kraińskiej zaginął bez wieści. W ydaje się 
ogólne w.ezwanie powiadom ić o zaginio­
nym Sąd lub kuratora D ra K ohna w Czort 
kuwie dio dnia 30 kw ietnia 1936.

Sąd Okręgowy. 
Czortków , 3 października 1935. 4555

T . 66/35. K arol M ośaicki, syn Kazim ie­
rza zi Zaleszczyk, w yjechał w roku 1919 do 
R osji i ślad po nim zaginął. W ydaje się 
ogółne wezwanie powiadomić o zaginio­
nym Sąd lub kuratora D ra Krokow skiego 
w Czortkow ie do 15 kwietnia 1936.

Sąd Okręgowy
Czortków*, 7 października 1935. 4557

T . 73/35. Iwan D idyk, syn Stefana z U - 
hrynia, ja k o  żołnierz b. arm ji austr. zagi­
nął bez wieści. W yd aje się ogólne wezwą* 
nie powiadom ić o zaginionym Sąd lub ku* 
iratora D ra Kruhia w Czortkow ie do 15 
m aja 1936.

Sąd Okręgowy.
Czortków , 23 października 1935. 4556

I 2 T  62/34. Edykt. W ładysław  Ja n i­
szewski, urodzony 15 sierpnia 1897 w Zło* 
czow ie, zaginął od *oku 1923, w yjechaw ­
szy do M eksyku. W drażając postępow anie 
celem uznania go za zmarłego, a małżeń* 
stwo z A gnieszką K olasa zawarte za roz­
wiązane, wzywa się, aby c zaginionym u- 
w iadom iooo do 1 roku Sąd lub kuratora- 
adw. Dr W Teiohmana w Złoczow ie.

Sąd O kręgow y W ydział I.
W  Złtocźowie, dnia 31 lipca 1935. 4605

R O Z M A ITE-

Frez. 31202/35. Edykt. Sąd A pelacyjny 
we Lwowie wdrożył postępow anie sprosto* 
wawcze celem odnowienia zniszczonej księ 
g. gruntowej Sądu grodzkiego w N iżan- 
kowioach dla gminy G rochów ce i wzywa 
interesow anych do zgłaszania w tym Są­
dzie G rodzkim  roszozeń z § 7 usuw y N r. 
96 z r. 1871 do 28 lutego 1936.

Lwów, 31 października 1935 4589

Prez. 31228/35. Edykt. Sąd A p elacy jn y  
we Lwiowie w drożył postępow anie sp ro- 
stowawcze celem odnow ienia zniszczonej 
księgi gruntowej Sądu grodzkiego w B óbr* 
ce dla gminy Dziew iętniki i wzywa intere­
sowanych do zgłaszania w tym Sądzie 
Grodzkim  roszczień z § 7 ustawy Nr, 96 
z r. 1871 do 28 lutego 1936.

Liwów, 31 października 1935 4588

Prez. 31010/35. Edykt. Sąd A pelacy jny 
wc Lwowie w drożył postępow anie sprosto* 
wawoze celem odnow ienu zniszczonej księ- 
gi gruntowe; Sądu Grodzkiego w N iżan- 
kow icach dla gminy D rozdow ice i wzywa 
interesow anych do zgłaszania w tym  Są­
dzie Grodzkim  roszczeń z § 7 ustawy N r. 
96 z r 1871 do 28 lutego 1936.

I.wów 30 października 1935. 4587

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

U rząd W oiew ódzki Lwowski.
L. O A . 5/304/1 ex 1935.

W e Lwowie, dnia 19 listopada 1935.

O G Ł O SZ Ę  MIE.
Stanisław  N iem iec, syn Jó z efa  i  ̂nny z 

Swiętoniowskif-h, urodzony 15 listopada 
1906 r. w G ło g o w e j nauczycie! szkoły 
powszechnej w B orkach ad U lanów , Kazi­
mierz A ndrusiu, syn Stefan ji, urodzony 12 
maroa 1927 r. w,e Lwowie, zamieszkały we 
Lwowie wnieśli prośby o zezwolenie na 
zmianę nazwisk rodow ych, a to : N iem iec 
na Swiątoniow ski i A ndrusiu na G w izdała.

U rząd W ojew ódzki we Lwowie podaje 
powyższe prośby do pow szechnej wiado* 
mości z nadm ienieniem ,-że w myśl art. 4 
ustawy z dnia 24/X. 1919 r. Dz. U . R. P. 
N r. 88 poz. 478 w olno z w ażnych pow o­
dów zgłosić przeciw  ich uwzględnieniu 
sprzeciw dio Urzędu W ojew ódzkiego we 
Lwowie w ciągu dni 90 od dnia ogłoszenia- 
w M onitorze Polskim

Za W ojew odę: 
Kw aśniew ski w. r. 

N aczelnik W ydziału. 1615

O S T R Z E G A M  przed nabyciem  w eksli z 
podpisem T y rer P iotr i M iarczyńska Iza­
bela, gdyż zostały odemnie wyłudzone 
przez Zoichtera Ignaoego, przeciw któremu 
wniosłem doniesienie do Prokuratorjd do 
L. III. Ds./35. Tomochey Stanisław . 4603

U N IE W A Ż N IA M  zgubione świaaectwo 
dojrzałości, wystawione w 1902, I. szkoła 
realna we Lwiowie. W ilhelm  Ju ffy . 4596

t ('jkło* naczelny 1 wydawca: Aleksander W a re ń s k i.  Redaktor odpowiedzialny: E. Kozłowski. Z drukarni „Sł iw a  Polskiego'*, I a  w, Zhnorowicza 15.


